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już wywrócone podstawy polityczne, któraOdebraliśmy z San Francisco w Kali­
fornii numer irlandzkiego katolickiego dziennika 
The Monitor z d. 9 maja rb., w którym znaj­
dujemy artykuł pod tytułem: Współczucie 
dla u trapionych i list od Arcybiskupa i Bi-! 
skupów z prowincyi Kalifornii do Najprzew. A r- 
cypasterza naszego. Oto brzmienie artykułu 
i listu:

Dokument, który d»jemy poniżćj, czytany będzie, 
jesteśmy tego pewni z przejęciem i zaduwoleniem przez 
katolików w Kalifornii i powiedzieć możemy w całych 
Stanach Zjednoczonych. W tych czasach, kiedy dole­
gliwość i prześladowanie dotykają Kościół Boży w tylu 
krajach, które roszczą sobia pretensye do oświaty, wy­
kształcenia i liberalizmu, rzeczą jest pokrzepiającą wi­
dzieć ducha braterstwa, jaki ożywia Biskupów całego 
świata. Skoro którykolwiek z Biskupów cierpi za wiarę, 
wszyscy inni biorą udział w jego strapieniu i spieszą słać 
mu słowa słodkićj i świętój pociechy. Wiadomo po­
wszechnie, że w nowoutworzonśm cesarstwie niemieekiśm, 
religia katolicka wystawiona jest na napaści władzy świe- 
ckićj, dażącój wyraźnie do tego, aby zniszczyć niepodle­
głość Kościoła i uczynić go zależnym od państwa. 
W tym celu utworzono prawa...... (ocenienie praw wy­
puścić musimy.)

Tak tedy hierarchia katolicka w tym kraju, znala­
zła się w alternatywie albo uznania praw rzeczonych i 
zdradzenia w ten sposób zleconego sobie od Boga po­
słannictwa, albo oparcia się im i wywołania przez to 
gniewu władz świeckich. Otóż Biskupi katoliccy i ka­
toliccy księża nigdy się nie wahają, kiedy im przyjdzie 
wybierać między wypełnieniem obowiązku a żelaznemi 
karami. Tak i Biskupi pruscy, którzy dają ciągle do­
wody bohaterskiego poświęcenia i wierności. Nie chcą 
oni, aby Kościół zamienił się na jeden z wydziałów rzą­
dowych, nieznających wyższćj powagi jak woli króla, lub 
dekreta ciał prawodawczych. I zaprawdę nie królom 
i nie parlamentom rozkazał Zbawiciel: „Idźcie i nauczaj 
cie wszystkie narody." Dzisiaj świątobliwi i pobożni 
przewodnicy wiernych, doświadczają twardego prześlado­
wania. Zabierają im ich własność, więżą ich i obelżywie 
o nich mówią i piszą. Obrony dia nich nie ma żadnĆi, 
zresztą choćby nawet mogli wezwać zbrojne legiony ha 
pomoc swoją, to jeszcze woleliby naśladować łagodność 
boskiego Mistrza i walczyć jedynie modlitwą i zdaniem 
sie na woię Bożą. Między tymi wyznawcami cierpiącymi 
za wiarę, pierwsze miejsce trzyma dostojny Arcybiski, 
poznański, hrabia Ledóćhowski, którego imię całe chrze- 
ściaństwo ze czcią powtarza. Pobożną pireto powziął 
myśl nasz czcigodny Arcybiskup i Biskupi, którzy z nim 
razem synod prowincyonalny odbyli, aby przesłać nieza­
chwianemu obręńey praw sumienia, zapewnienie współ­
czucia i admiracyi. Katolicy Kalifornii wdzięczni będą 
Biskupom swoim, za przesłanie w ich imieniu Arcybi­
skupowi poznańskiemu pociechy, pośród jego ciężkich a 
licznych utrapień. Oto list, który nam dał powód do 
tych uwag.
Arcybiskup i Biskupi w Kalifornii w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki, prze« 
syłają pozdrowienie i pociechę Arcy­
biskupowi gnieźnieńskiemu i poznań­

skiemu.
Najdroższy i Czcigodny Bracie!

Korzystając ze sposobności, którą nam nadarza sy­
nod prowincyonalny, zebrany w mieście San Francisco, 
osądziliśmy za rzecz słuszną, złożyć Ci wyraz naszego 
podziwu wobec apostolskiej dzielności umysłu, jaką oka­
załeś we wszystkim, coś uczynił dla utrzymania praw Ko­
ścioła Bożego i wobec wielkich cierpień, jakie zwaliły 
się na Ciebie, co jesteś ofiarą bezbożności...... Bo cho­
ciaż przedziela nas przestrzeń niezmierna, dobrze wiemy 
o wszystkióm, co zostało uczynione naprzeciw Tobie i 
Braciom Twoim w urzędzie biskupim przez władze świe­
ckie i mniemamy, że gwałtowność Twoich przeciwników 
tak daleko doszła, iż wszyscy wierni czuja się poruszeni 
do głębi na widok tego co się dzieje. Chcielibyśmy też 
przynieść ci choć trochę ulgi w Twoich wielkich smu­
tkach i niepokojach, ale wiemy, że książę pasterzy, że 
Ojciec św., jnż Cię pocieszył i pismem ¡‘modlitwą i prze­
to tak Cię pokrzepił, że powiedzieć można, iż nasze dro­
bne usiłowanie w tćj mierze, byłoby zbyteczne. Najwyż­
szy Pasterz Kościoła św., który nie tylko karmi, lecz i 
utwierdza trzodę swoją i w listach prywatnych i w do- 
atojnóm gronie kardynałów swoich tak podniósł sprawę 
Twoją, że nam nie pozostaje nic innego, jak wyrazić 
nasz podziw wobec twego chrześciańskiego bohater­
stwa.

A kiedy przywodzimy sobie na pamięć ciężkie 
prześladowanie Kościoła Bożego w dawniejszych czasach, 
niemałą nam to przynosi pociechę, iż wiemy, jako ramię 
Wszechmocnego nie jest skrócone i że możemy wynu­
rzyć przekonanie, jako godzi się spodziewać, że Pan nie­
bawem powstanie w obronie Kościoła swojego, choćby 
nawet potrzeba było okazać te same cuda, które sprowa­
dziły wyzwolenie ojców naszych. Ten sam Bóg, który 
dopuścił zniszczenia zastępów Egipcyan we falach czer­
wonego morza i który sprawił, że na odgłos surm hebraj­
skich upadły mury miasta Jerycho, i dziś poniży pychę 
nieprzyjaciół wiary naszój. By otrzymać tę łaskę, łączy­
my codzienne modły nasze z Twojemi i licząc na pomoc 
Bożą oczekujemy w spokoju serca rychłćgo pogromu 
nieprzyjaciół, odwrócenia wszelkiego niebezpieczeństwa i 
unicestwienia bezsilnych zaciekłości; pamiętając, że im 
większa bieda i im groźniejsze niebezpieczeństwo i im 
gwałtowniejsze zabiegi nieprzyjaciela, tern bardzićj stano­
wcze będzie zwycięztwo i tryumf tóm świetniejszy. Co 
do nas modlimy się, ażeby Pan Bóg wszystko obrócił 
ku większćj chwale Swojój, dla którćj Ty najdroższy 
bracie wraz z czcigodnymi braćmi Twoimi Biskupami 
pruskimi, tyle ponosisz dolegliwości. Takie są nasze na­
dzieje i takie życzenia sere naszych, zaczćm jak modlili­
śmy się o to do tćj pory, tak i nadal nieprzestaniemy 
zasyłać modłów naszych do Boga,

W pokoju Pana naszego Jezusa Chrystusa składa­
my Ci pozdrowienie

t Józef S. Al emany 
z zakonu kaznodziejskiego, 

Arcybiskup z San Francisco.
Za siebie i za innych Biskupów prowincyi. 
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POZNAŃ, 9 czerwca.
W Trewirze. odbyło się w niedzielę wiel­

kie zgromadzenie ludu, na któróm redaktor na­
czelny Germanii, ks. Majunke, zdawał sprawę 
wobec wyborców swoich z ubiegłćj sesyi parlamen­
tarnej. Zebrania takie są, jak każdemu wiadomo, 
przez konstytucyą dozwolone? To tóż nie mogła 
i tym razem władza policyjna przeszkodzić. Kie­
dy jednak mówca odważył się w toku przemówie­
nia wypowiedzieć zbyt śmiałe zdanie, że i książę 
Bismarck jest tylko śmiertelnym człowiekiem, 
zgromadzenie zostało niezwłocznie rozwiązane, a 
zebrani wyborcy rozeszli się spokojnie, podniósłszy 
okrzyk na cześć mówcy.

S o c y a 1 i ś c i podnoszą od pewnego czasu 
wszędzie coraz śmielój głowę, rozzuchwaleni wi­
docznie coraz większćm powodzeniem i bujniejszym 
krzewieniem się głoszonych zasad. Widząc tśż, 
że zasady religii wszędzie niemal z góry i w urzę­
dowy niejako sposób podkopywane bywają przez 
coraz nowe prawa kute przeciw Kościołowi, uwa­
żają się członkowie Internacyonału czy Komuny 
za upoważnionych do otwartego i publicznego zer­
wania z wszelką religią i do cynicznego głoszenia 
ateizmu. Oto świeżo teraz wystąpiło trzydziestu 
i trzech ze zbiegłych na ziemię angielską człon­
ków paryskićj Komuny z pamfletem, pod który 
położyli swe nazwiska, rozrzucanym w tysiącach 
egzemplarzy, w którym jednym zamachem odrzu­
cają precz od siebie i nauki religii i porządek spo­
łeczny i prawo własności. Chełpią się w cyniczny 
sposób z strasznych dzieł Komuny i oświadczają 
jawnie, że zakładnicy rozstrzelani zostali na roz­
kaz krwawych jój naczelników. Żniwo znać musi 
dojrzewać, skoro kośnicy w ten sposób się już doń 
sposobią i palą niejako za sobą okręty!

Urzędowa madrycka Gaceta donosi o po­
tyczce stoczonćj przez rządowe wojsko z czterema 
oddziałami karlistów w pobliżu Gandesy, przy którój 
ci mieli utracić 80 w zabitych i 30 w jeńcach. — 
Tenże dziennik ogłasza okólnik ministra dla spraw 
zagranicznych, pana Ulloa, do reprezentantów 
hiszpańskich przy zagranicznych rządach, w którym 
ponawia zapewnienia, iż rząd wszelkich dokłada 
starań, by położyć koniec wojnie tak w Hiszpanii, 
jak na wyspie Kubie, a lubo nie rości sobie do 
tego pretensyi, by mocarstwa zagra ,iczne teraz 
już formalnie go uznały, spodziewa się wszakże, że 
ocenią należycie wysilenia jego ku zwalczeniu 
anarchii. — Do Paryża przeznaczył madrycki rząd 
na reprezentanta swego margrabiego Veja-Armijo.

Marszałek-prezydent Mac Mahoń przyjmował 
w Paryżu, w Palais Elyseć świeżo zamianowanego 
nuncyusza papieskiego, monsignora Meglia. Na 
przemówienie nuncyusza odpowiedział marszałek, 
żó żywo i radośnie jest przejęty wyrazami dobro­
tliwości dla swój osoby oraz życzliwości Ojca św. 
dla Francyi, które przez usta swego nuncyusza 
przesyła. Prosił go, aby zechciał wobec Jego Swię- 
tobliwości być tłómaczem uczuć wdzięczności i sy- 
nowskiój czci marszałka i wyraził radość z tego, 
iż właśnió takiego reprezentanta Ojciec święty 
wybrał.

W skutek rozporzędzenia wydanego przez 
Stolicę Apostolską zwołał Kardynał Cullen Sobór 
katolickiego Kościoła w Irlandyi. Przedmiotami 
narad Soboru tego będzie pomiędzy innemi prawo, 
znoszące moc obowiązującą bul papieskich, stósu- 
nek klasztorów do państwa i prawo tyczące się 
Jezuitów w Irlandyi.

Dziś rano pan Naczelny Prezes wezwał 
piśmiennie Prześwietną Kapitułę Metropoli­
talną tutejszą na skutek prąwa o opróżnio­
nych stolicach Biskupich do zamianowania 
w przeciągu dni dziesięciu Wikaryusza ka­
pitulnego, z zastrzeżeniem, że, skoroby Kapi­
tuła nie odpowiedziała lub nie uczyniła za­
dość wezwaniu, zamianowany będzie komisarz 
cywilny ku objęciu zarządu nad majątkiem 
kościelnym. Pan Naczelny Prezes dodaje, że 
już teraz majątek ten przez osobnego urzę­
dnika w nadzór bierze.

Czytelnicy nasi zrozumieją, jakiej wagi 
jest ta cała sprawa i pewnie zgodzą się na 
to, że na wszystkich wiernych, duchownych 
i świeckich, wielkie od tej chwili spadają obo-

Wtorek, 9 czerwoa 1874.

Obłędy narodowo polit^czne. wialnie naożebnity rozbiór Polski,' ie mu nie pozostaje 
*■ jak tylko jedna istotnie d roga prosta, t. j. oparcie na

: idei narodowościowćj. (Dziennik poznański Nr. 116). 
!• : IJd e a narodowościowa: oto

W jednóm z pism naszych politycznych §łov?o zagadki, zkąd to zaparcie się ca* 
spotkaliśmy się z rozprawą obywatela żywo ł6j przeszłości narodowej, jakoby przyszłość 
zajmującego się sprawą publiczną, która za' mogła być podobną bez wątku tradycyi z 
przedmiot miała wniosek o zabezpieczenie na- > przeszłości. Autor, który nie odznacza się
rodowości w cesarstwie niemieckióm. i

Co do samój rzeczy pod wielu względa- ’
mi zdanie jego zgodne z naszóm, choć o tóm 
on wcale nie wspomina. Tóm cenniejsza ta 
zgoduość, jeżeli całkióm przypadkowa. Bo, 
gdy ludzie różnych z resztą przekonań spo­
łeczno-politycznych na jednę taktykę narodo- 
wo-polityczną z własnego popędu się godzą; 
tedy najpierw podaje się wniosek, że taktyka
ta z naturalnój niejako konieczności nastręcza: widzi błogie czasy dla spółeczeństwa z zapa- 
się nmysłom, zresztą z sobą nie zawsze zgo-j nowania idei narodowościowej, choć ona w 
dnym; tedy dalćj rośnie nadzieja, że może ' rzeczywistości niesie ostateczną zatratę i za- 
przyjdzie nareszcie do porozumienia łacniejsze- i gubę.
go i do łącznego działania w sprawach publi-; Słusznie sądzi, że nie „jest ona niczćm 
cznego znaczenia. więcćj jak przeniesieniem zasady dla poje-

Nie możem się atoli dość mocno zastrzedz dęńczych indiwiduów wypowiedzianej przez 
przeciw teory om prawno-politycznym narodo-! wielką rewolucyą francuzką — do dzie- 
wym, które co najmniój nazwać wypada obłę- dżiny międzynarodowój.“
dem straszliwym. Gdybyśmy chcieli się poni-; Zasady rewolucyi francuzkiój, nie tylko 
żyć do taktyki naszych przeciwników, mogli- ; obaliły, co w dawnych stosunkach społecznych 
byśmy przywieść to jedno okropne zdaniebyło krzywego, spaczonego i zbutwiałego, 
„Słuszność mają wrogowie nasi, gdy twierdzą, i - - -
że Polska na wieki umarła, bo oni Polski 
innćj nie mają na myśli, jak tę, która 
w historyi się objawiła“, — i wołać na gwałt 
o zdradę, o odstępstwo narodowe. Tego nie 
czynimy.

Nad odstępstwo jednego lub kilku stra­
szliwszą wydaje nam się obłędna teorya, 
która gorszym może być jadem nad wallenro- 
dyzm, która, jak wallenrodyzm może dawać 
osłonę podłościom — zdrajców. I dla tego 
wdajemy się w jój rozbiór, choć zresztą nam 
bynajmnićj nie ponętny.

Przytaczamy główny ustęp dosłownie:
Teorya zajmujących stanowisko legalizmu hi­

storycznego tak się wyraża: „Dla tęgo, że Polska 
była rzecząpospolitą, albo państwem niepodległóm, że 
gwałtem tylko i podstępem z rzędu państw wymazaną 
została, przeto prawa do bytu przez to postradać nie 
mogła, i dla tego powinua nastąpić restitutio in 
integrum." Wychodzi więc na to, że ci, którzy fa­
ktycznie na traktaty wiedeńskie się odwołują, w rze­
czywistości przecież opierają się na status quo 
antę, a mianowicie na rok 1772. — O ile ta zasada jest 
zużytą, przestarzałą i dziś już względnie do nowszćj za­
sady (narodowości) fałszem, okazałem wyżój, bo nie ma 
status quo, któryby bez wojny, bez gwałtu był powstał, 
tak iż zasada status quo równa się zasadzie podboju.
Wszystkie zresztą historyczne prawa względną mieć tylko 
mogą wartość. Ze coś jest, że coś było, choćby i wieki 
trwało, te nie dowodzi, ze musi trwać wiecznie, ani, że jest 
uprawnione do bytu swego. Owszem, przeciwnie uczy nas hi- 
storya;—co jest, to z czasem być przestanie, prze­
mieni się; a co było i być przestało, już nigdy 
tćm sąmćm nie będzie... — Tak samo i'dawna Pol­
ska nie jest do restaurowania, choćby cała Europa na to 
się zgodziła, a myż sami pierwsi, możemyż sobie życzyć 
Polski, jaką była, choćby w najlepszśj z ostatnich chwil 
jój niepodległego bytu, to jest po ogłoszeniu konstytueyi 
3 maja? Przeszłości nie można do życia powoływać, —
Polska przyszła muBi być nową, taką, na jaką zapra­
cujemy, do jakićj duchem i ciałem dóroś niemy.

Pamiętajmy zawsze, że to państwo, ten naród, 
który 1772 (?) z rzędu żyjąeych organizmów Europy wy­
kreślony został, to był naród szlachecko polski, który na 
starość, brak sił żywotnych w sobie, niedołęztwo i tra­
wiącą gorączkę dawno chorował, a którego małe uderze­
nie zewnętrzne od razu dobiło. Pamiętajmy, że ten naród 
szlachty z całym swoim anarchicznym organizmem pań­
stwowym do historyi już tylko należy i pod żadnym wa« 
runkiem wskrzesić się nie da. Słuszność mają wrogowie 
nasi, gdy twierdzą, że Polska na wieki umarła, bo oni 
Polski innćj nie mają na myśli, jak tę, która w historyi 
się objawiła. Ale za rychło się cieszą, bo jeżeli w zbio­
rowości swój szlachta żyć jako naród przestała, — jednak 
pojedyńcze indywidua przeżyły tę katastrofę i są odtąd, 
że tak powiem, fermentem zapładniająeym do utworzenia 
nowego narodu z całego ludu polskiego... Nie dosyć po­
znać tę prawdę, iż Polska szlachecka umarła, a nowa ca- 
łoludową być musi; ale przedewszystkiem ten nowy na­
ród pierwój być, istnieć, czuć się sobą musi, nim go się 
do bytu(!) powołuje. Więc ten lud, który tylko in po- 
tentia jest narodem, ale jeszcze nie in actu. powinno 
się dopiero oświecić i nauczyć być obywatelem. — Nie 
myślmy więc o budowie ducha, bo to nie jest zadanie 
dzisiejsze, ale utwierdźmy fundament, szeroki i potężny, 
wpajajmy w lud poczucie narodowości, utwórzmy naród, 
który pracą wywalczy prawo do samoistnego bytu; ma« 
teryały są gotowe, tylko ducha w nie wlać potrzeba.

Twierdzę więc stanowczo, że Polak, który od przy­
szłości, od zwycięztwa idei wolności, od postępu pra- 
wdziwćj cywilizacyi, to jest połączonćj z wyższśm 
umoralnienicm, spodziewać się winien zadosyć uczynie­
nia za doznane krzywdy, — nie może powoływać się na

Roklll

myślenia, w którego głowie dosko­
nale się jednoczy panteistyczna mrzonka o 
postępie nieskończonym ludzkości z jakimiś 
resztkami chrześciaństwa, z jakąś uczuciowością 
chrześciańską braterstwa, dla którego tóż 
hasło „wolność, równość i braterstwo,“ ułu­
dne hasło demokracyi i masoneryi, a które 
jest i dewizą socyalistów, wydaje się dopeł­
nieniem rzetelnóm cbrześciańskiój zasady,

lecz zniweczyły korporacye i wszystkie orga­
nizmy społeczne, w imię wolności i równości 
zniwelowały porządek socyalny, w jeden tak 
zwany trzeci stan, zatomizowały spółeczeń- 
stwo do tyła, że z obywateli pozostały tylko 
indiwidua jedynym węzłem mechaniczoym 
związane z państwem, w wiecznój odtąd wal­
ce o byt zostające ze sobą i o sumę wolno­
ści i władzy — z państwem. Już w 1789 
deputowany Chapelier wypowiedział: „Nie 
ma więcój korporacyi w państwie; jest jedno 
tylko przeciwieństwo, interes prywatny każde­
go z osobna indywiduum i interes pospolity 
państwa.“ Dziś społeczestwo na nowo żywszą 
potrzebą organizacyi przejęte, odbudowuje 
po części, co rewolucyą była obaliła. Niestety ! 
dzisiejszy ruch społeczny na pola organizacyi 
który się począł w Angli pomiędzy tymi, co 
najgorzej wychodzili na liberalnem zatomizo­
waniu społeczeństwa, na rewolucyjném rozbi­
ciu go w indywidua, którzy najraniéj bowiem 
mogli sprostać walce o byt, zorganizował się 
po części na podstawie bezbożnój w potęgę 
straszliwą jako stan czwarty, socyjalizm, 
który, tém jest niebezpieczny, że ma w sobie 
tę jednę prawdę: głęboko uczutą potrzebę 
społecznćj organizacyi rozbitój przez system 
rewolucyjno-liberalny; że ma krom tego spól- 
ne z liberalnym trzecim stanem wszystkie 
fałszywe uprzedzenia i wszystkie nizkie nie­
nawiści do organizacyi społecznych wyrosłych 
w czasach chrżeściańskich wieków średnich, 
i do samegoż chrześciaństwa, że zatóm topór 
i młot internacyonału zwrócony zarówno na­
przeciw liberalizmowi, jako i chrześciaństwn, 
a więc naprzeciw całości społeczeństwa dzi­
siejszego.

Podobnież stało się z temiż wielkiemi 
zasadami rewolucyi, przeniesionemi w dziedzi­
nę międzynarodową.

Już wprzód poprzedniczka rewolucyi. 
francuzkiój, reforma luterska nadwątliła or- 
ganizacyą chrześciańskiego świata, związane­
go w jednę rodzinę narodów, w którój miecz 
duchowy dzierżył Papież, miecz świecki, — 
Cesarz rzymskiego państwa. Syn rewolucyi, 
Napoleon I, rozbił do reszty ustrój średnio­
wiecznego organizmu międzynarodowego, zno­
sząc cesarską godność rzymską.

Za średnich wieków w organizmie pań­
stwa znajdowały poszanowanie swej odrębno­
ści różne pochodzeniem narodowości, ba, na­
wet właściwości prowincyonalnych narzeczy 
prowincyonalne swobody, z których relikwie



zachowały się w owych fuero 3 Basków hi­
szpańskich. Rewolucya zniwelowała i tu ró­
żnorodność organiczną, zbijając wszystko w je­
dność mechaniczną żelaznym centralizmem. Na­
ród hiszpański, walczący za królem despoty­
cznym Ferdynandem VII naprzeciw liberal­
nym konstytucyonalistom, stawał w obronie 
przecież nie despotyzmu, lecz swobód rzeczy­
wistych, konfiskowanych mu na rzecz liberal­
nych wolności, niosących ciężki ucisk centra­
lizmu.

W miejsce dawnćj solidarności chrze- 
ściańskich narodów, któréj wyraz tak zacny 
w wyprawach krzyżowych, późnićj w wojnach 
z Tarkami, nastała polityka równowagi poli­
tycznej, w któréj jeszcze szukano ratunku 
przeciw walce wszystkich narodów, przeciw 
wszystkim w zatomizowanym spółecznym świę­
cie międzynarodowym. Lecz wnet zasada na­
poleońska nieinterwencyi dała sankcyą 
brutalnéj polityce interesu i faktów dokona­
nych. Walka o byt pomiędzy narodami pod­
niesiona została do wysokości zasady w świę­
cie liheralno-narodowościowym.

Dalszym postępem na drodze téj niwe- 
lacyi międzynarodowego ustroju jest prokla­
mowanie zasady narodowości przez Napoleona 
III, podobnież, jak pierwszy, syna rewolucji. 
Autonomiczne przez wieki całe państwa tra­
ciły odtąd odrębność swą, ugruntowaną na 
prawie historyczném, a więc na prawie iście 
człowieczćm, bo płynącćm z wolnéj woli czło­
wieka; traciła w moc prawa naturalizmu, 
zwierzęcój konieczności, bo na mocy spólności 
języka, podobieństwa skóry, jedności pocho­
dzenia. Rosyą, zmierzającą od dawna do 
ziszczenia téj idei narodowościowćj, prześci­
gnęły najpierw Włochy, teraz i Niemcy; tak, 
że nawet przyznawać się do niéj już dziś nie 
ma ona bardzo odwagi, ze strachu wypiera­
jąc się panslawizmu, choć przez organa swe 
ciągle powołuje nas Polaków do utopienia się 
w łonie Słowiańszczyzny. Wierna swéj na­
turze idea narodowościowa, że znosi stósunki 
z wolnéj woli, a więc na wolności oparte, 
a wprowadza nowe na mocy prawa konie­
czności, naturalizmu, przynosi i sprowadza 
ciężką niewolę centralizmu, sięgającego bru­
talną dłonią w najgłębsze tajniki życia czło­
wieka, w łono familii, nawet w głąb sumień. 
Fakta przecież dowodem nigdy niezbitym; 
a faktem jest, że gdziebądź zwycięża lub już 
zwyciężyła rewolucyjno-liberalna idea narodo­
wościowa, tam dziś wszędzie tyrania i despo­
tyzm państwowy, jakiego nie zaznały nigdy 
wieki dawniejsze, chybabyśmy cofnęli się aż 
w wieki pogańskiej omnipotencyi państwa.

Ten ucisk straszny w państwach narodo­
wościowych, ten system polityki interesów i fa­
któw dokonanych pod osłoną zasady nieinter­
wencyi, musi stać się zgoła nieznośny. I na 
to tćż liczą epigony liberałów, socyaliści, któ­
rzy społeczeństwu zniwelowanemu we wszy­
stkich korporacyach i organizmach społecznych, 
płynących z samęjże natury człowieka, rozbi­
temu przez liberalne doktryny na atomy, przy­
noszą swą sztuczną organizacyą w sekcye fa- 
lansterów roboczych.

Im bardziej da się liberalizm we znaki 
narodom przez straszny militarny i biurokra­
tyczny despotyzm państwowy; im więcej po­
wiedzie się niwelacya chrześciańskiego po­
rządku społecznego, tern powolniejsze ucho 
znajdzie Internacyonał ze swą obietnicą wol­
ności i swobody od plagi armii stojących, cd 
zmory biurokratyzmu i w ogóle od rządów.

Wielu z Polaków, nie sięgając ąż do ją­
dra kwestyi, dało się ułudzić piękniebrzmią- 
cym frazesem o idei narodowościowćj, ani nie 
przeczuwając, że ona zasada niesie śmierć 
nie życie narodowościom historycznym, że 
z historyczném prawem narodowości wcale się 
nie godzi.

Że z prawem historyczném niezgodna 
idea narodowościowa, ta wykazuje artykuł, 
który rozbieramy; i ta jego zasługa, choć ne- 
gatywnéj natury. Bardzo stanowczo twierdzi 
on, że kto jest wyznawcą nowoczesnéj zasady 
narodowości, nie może powoływać się na hi­
storyczne prawa narodowe, nie może być zwo­
lennikiem legitymizmu narodowego, legalizmu 
politycznego.

Doskonale, odpowiadamy. Ależ bez praw 
historycznych, bez historyi nie ma narodu. 
Żadne głosowanie powszechne tylu lub tyła 
Indywiduów nie stworzy narodu: naród się rodzi, 
naród musi mieć historyą za sobą, historyczny 
byt, historyczne prawa, Jeżeli tedy idea narodo­
wościowa nie godzi się z tradycyą przeszłości, 
z prawami historycznemi, ze status quo 
ante, z restytucyą in integrum, tedy 
fałszywie zowie się narodowościową, a zwać

się powinna antynarodową, bo jest wrogą na­
rodowości, bo zabija narodowość w samym za­
rodzie. A że idea narodowościowa jest oraz 
zasadą rewolucyi francuskićj, zasadą rewolu­
cyjnego liberalizmu, przeniesioną w dziedzinę 
międzynarodową, tedy i cały liberalizm jest 
wrogi narodowości.

Tak myśmy zawsze sądzili: ale teraz na 
podstawie wyznań samychże liberałów wyka­
zać to naocznie, nastręcza się nam pora. To 
uczynimy w następnym artykule.

KORESPONOENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Byd<oazez, 7 czerwca.
(Z Wystawy Toruńakiój).

(?) Wystawa w dniach 2 i 3 b. m. znaczną 
liczbę ciekawych (Polaków i Niemców) i z miasta 
naszego do Torunia zwabiła, a że od wracających 
ztamtąd w dniu pierwszym słyszałem wiele rzeczy 
pochlebnych o nićj, wybrałem i ja się tam dnia 
drugiego. Nie będę wami opisywał szczegółów, 
boć z pisma lokalnego, Gaz. Tor., każdy ciekawy 
wszelkich wiadomości o wystawie zaczerpnąć może; 
wszelako kilka wrażeń i spostrzeżeń z tćj podróży 
i z wystawy samćj pominąć nie mogę. Przypływ 
podróżujących, chociaż w dniu drugim wystawy, był 
nadzwyczaj liczny; na dworcu kolei w Bydgoszczy 
zaledwie dostać się było można do sprzedaży bi­
letów, wagony wszystkie były przepełnione, a z nich 
tylko dźwięk mowy polskićj słuchającego docho- 

. dził, aż raźnićj się robiło. W Toruniu zastaliśmy,
■ chociaż to było o 7 rano, ruch nadzwyczaj oży­
wiony; spotykaliśmy twarze wąsate, ogorzałe, 
z miną zuchowatą — iście sarmackie — zwyczaj- 

' nie, jak na potomków wskroś rycerskiego niegdyś 
narodu naszego przystoi. Po posileniu się u Ma­
zurkiewicza śniadankiem polskićm, wybraliśmy się 
na plac wystawy, położony za bramą Chełmińską, 
przy szosie, do Chełmży prowadzącćj, o jakie *j8 
mili za miastem. Z daleka już witały przycho­
dnia liczne chorągiewki w najrozmaitszych kolo­
rach, na budynkach wystawowych poumieszczane, 
a nie było pomiędzy niemi kolorów rażących. Za­
raz na wstępie na plac uderzało z największą 
oględnością, przezornością i znajomością rzeczy 
wykonane urządzenie. Po prawój ręce, (po części 
w stajniach stale tam pozostających z powodu, 
że wystawa odbyła się na placu zwyczajnego targu 
na konie i bydło) stały konie, pomiędzy któremi 
było dużo ślicznych, wyborowych egzemplarzy; po 
lewćj zaś bydło rogate, zadziwiające w znacznćj 
części to swym olbrzymim wzrostem, to opasłością, 
to siłą lub innemi dobremi własnościami. Widzie­
liśmy tam, prócz wielu innych, reprezentowane 
obory pp. E. Czarlińskiego z Brąchnówka, A. 
Kalksteina z Pluskowęs i Kuczwał, Stef. hr. Kwi- 
leckiego z Dobrojewa, Apol. Działowskiego z Uciąża, 
Art. hr. Sumińskiego z Ryńska, panny Julii Dzia- 
łowskiśj z Turzna, Alfr. Zawiszy Czarnego z War- 
szewic, Tom. Kozłowskiego z Jaront, Mich. Scza- 
nieckiego z Nawry, Konst. hr. Bnińskiego z Głe- 
sna, Franc. Kobylińskiego z Kijewa, Ludw. Ślą­
skiego z Trzebcza, Zygm. Działowskiego z Mgowa 
itd. itd. Końmi celowali: panna Julia Działow- 
ska — Turzno, pp. dr. T. Trzciński — Popowo, 
Ant. Kalkstein — Pluskowęsy, Śląski — Trzebcz, 
Koczorowski — Dębno, Sczaniecki — Nawra, Mittel- 
staedt — Skalmierowice i bardzo wielu innych, 
których wymienić mi w moim krótkim opisie nie­
podobna. To tylko dodać mi wypada, że znaczną 
ilość koni dobrych wystawili włościanie z powia­
tów toruńskiego i chełmińskiego, a mianowicie: 
z Świerczyn, Rzęczkowa, Bierzgłowa, Biskupiego 
Papowa, z Stawu, Folgowa, Siemoniaitd. Również 
i bydła znaczną ilość mieli na wystawie włościa­
nie. Tuż za bydłem rogatćm umieszczone były 
owce, któremi celowali: pp. A. Kalkstein — Plu­
skowęsy, Stefan hr. Kwilecki — Dobrojewo, panna 
Julia Działowska — Turzno. F. Telschow — Wa- 
rin, A. W. Brauer — Skłudzewo, Leon Czarliń- 
ski — Zakrzewko i wielu innych, pomiędzy któ­
rymi stósunkowo dużo Niemców. Po pobieżnćm 
przejrzeniu trzody chlewnćj, drobiu, psów itd., co 
wszystko w dość raałćj tylko znajdowało się ilości, 
schroniliśmy się przed skwarem słonecznym do 
pawilonu II, w którym były wystawione płody 
rólnicze. ogrodowe, leśne — surowe i przerobione, 

i Mile uderzały oko rozliczne piękne próby ziarn, 
[ szczególniej naszćj polskićj pszenicy, niemnićj 
| i żyta, jęczmienia, grochu itd. Celował tu pomię­

dzy innymi włościanin Franc. Bębenek z Jaro- 
szewa p. Żninem polską pszenicą; Fr. Groling 
z Lindenberg p. Berlinem miał 75, A. Busch z Gross- 
Massow p. Zewitz 70— 80 okazów kartofli, pp. Jan 
Donimirski — Telkwice i Atan. Jeżewski — 
Skwilno okazy rozmaitego drzewa; pani Hel. Ślą­
ską — Trzebcz wystawiła śliczną bieliznę stołową, 
roboty domowój, p. Leon Karłowski — Grąbków 
sćr grąbkowski, Stef. hr. Kwilecki — Dobrojewo 
p. Wronkami i Kaz. Niegolewski — Włościejewki 
torf.; młyn parowy „Grabski, Wilkoński i Sp. 
Inowrocław“ rozmaite gatunki mąki, która śmiało 
może konkurować nawet z sławnemi wyrobami 
tego rodzaju bydgoskich młynów herkulesowych; 
dalćj była tu reprezentowaną garbarnia wroniecka 
z swemi produktami, o których utrzymują znawcy, 
że mogą iść w zapasy z wyrobami najrenomowań- 
szych garbarni krajowych i zagranicznych. Po 
dokładnćm obejrzeniu wszystkich w tym pawilonie 
wystawionych przedmiotów, których dalsze wyli­
czanie niech mi czytelnicy darują, udaliśmy się do 
pawilonu I, w którym był reprezentowany prze­
mysł' rólniczy i techniczny, rzemiosła, plany i prace 
inżynierów i rozmaitości. Wystawiły miasta: To­
ruń, Poznań, Bydgoszcz, Inowrocław, Gniezno, 
Chełmno, Chełmża, Gdańsk, Berlin, Królewiec

i inne, nadto niektóre dominia, jak Ryńsk, Mgowo, 
Kuczwaly itd.

Z Torunia wystawili: I. Piątkiewicz — po 
złotnik, Szczypiński — pianina, Herm. Lilienthal — 
garderobę męzką, Bracki — szafy żelazne, Aug. 
Barsznik — piece, Leop. Neumann — towary gu­
mowe, Maurycy Meyer — drylichy, worki, plany 
nieprzemakalne; Gust. Meyer — narzędzia kono 
walskie, C. A. Lechner — dubeltówki myśliwskie, 
A. Franskewski — rozmaite wyroby z włosów, 
Róża Biberstein-Zawadzka — hafty i sztuczne 
kwiaty; Józ. Kornaszewski — kolekcyą owadów 
i motyli, Aleks. Jacobi — fotografie, Bulakowski — 
bławaty, płótna, stołowizny, konfekcye; Józ. Zale­
ska i Waler. Borkowska — hafty, Engelhard — 
okazy ogrodnicze, G. Freudenreich — maszyny do 
szycia, Jan Prylióski — obuwie, F. G. Stockhau- 
sen — łóżka połowę, W. Wałecki, księgarz 
materyały piśmiennicze, nadto fotografie królów 
polskich — (kopie z obrazów muzeufen ratusza to­
ruńskiego, 24 sztuki za 4 tal.); dalćj A. Reinelt 
i K. Schliebener — roboty siodlarskie, A. Wechsel 
i S. Oborski — rozmaite wyroby powroźnicze, H, 
Laudetzke — beczkę lagrową, Rob. Tilk — okna 
kute żelazne i rozmaite przodmioty ślusarskie do 
budowli, H. Grienke — rozmaite wyroby miedziane, 
S. Krüger — karetę i kabriolet.

Z Poznania pomiędzy innymi wystawili: W. 
Leśnik — papierosy własnćj fabrykacyi i tytuń 
turecki; Morgenstern — fotografie i reprodukcye 
rzeczy narodowych i religijnych; Jan Specht — 
broń myśliwską i przybory do polowania; „Sulima“
— reprezentowana przez generalną agenturę S. 
Zychlińskiego — tytuń turecki, papierosy cesarskie

. i t. d.; S. Kantorowicz — drylichy, płótno na 
jpłachty, worki, kobierce; L. B. Ditterle — wy- 
j roby z korków i atrament „Kopernika,“ pre­
miowany; Grentkowski rzeźbiarz — obraz Zba­
wiciela, własnćj, prześlicznćj roboty, za co uzyskał 
pierwszą premią, medal srebrny; M. Nowicki et 
Gruenastel (właściciel firmy Mich. Nowicki) próby 
ram do obrazów i zwierciadeł; Leon Sokołowski
— wyroby bednarskie, nader akuratnćj i pięknćj 
roboty — również premiowany ; A. Krzyżanowski
— wyroby z lanego kamienia ; J. Skóraczewski, A. 
Dzierzkiewicz i Andrzejewski — obuwie, zaleca­
jące się lekkością, elegancyą i trwałością; Jan 
Bogdański — różne wyroby ślusarskie; J. Fuchs — 
pompę powietrzną do piwa; Jul. Szeding — wyroby 
powroźnicze ; R. Barcikowski — wyroby chemiczne ; 
Ad. Asch — olćj do maszyn ; T. et B. Kantorowicz 
zJerzyc — próby kleju; Maur. Milch z Jerzyc — 
sztuczne nawozy i t. d.

Z Gniezna byli : M. Kossowski z bronią, Józ. 
Steinborn z brzytwami, nożycami, trokarami i in­
nemi przedmiotami jego zawodu. Z Chełmna: Wa­
lenty i Ant. Tebert z obuwiem, J. Kończą z wy- 
robami blacharskiemi. Z Inowrocławia: J. A. Wy­
socki z papierosami i cygarami. Z Grudziądza: 
W. Voger z wyrobami szczotkarskiemi. Z Pod­
górza: A. Gryczyński z wyrobami garncarskiemi. 
Wacław Swinarski — Dębe wystawił piwo czeskie 
z browaru Czarnkowskiego; Zygmunt Dzikowski
— Mgowo piwo z browaru Wałyckiego; Art hr. 
Sumiński — Ryńsk wyborową okowitę.

Nasza Bydgoszcz również przez kilka firm 
była reprezentowaną, jakkolwiek ani jednćj nie 
było polskićj pomiędzy niemi. Byli tam : Fielitz 
et Meckel z piecami swćj fabryki; Juliusz Ménard
— z rozmaitemi maszynkami kuchennemi i wy­
robami blacharskiemi ; J. S. Lewinsohn — z szafami 
żelaznemi i meblami ogrodowemi ; Machowicz z po­
wozami, prócz tego niektórzy reprezentanci składów 
machin.

Dział machin i narzędzi rólniczych bardzo 
licznie był obesłany. Były tam firmy: Schutt et 
Ahrens — Szczecin i Gdańsk; H. Cegielski — 
Poznań; Urbanowski, Romocki i Sp. — Poznań; 
Herm. Löhnert — Bydgoszcz; Rich. Garret et 
Sons; Oscar Goldstücker — Bydgoszcz; R. 
Lesser — Swarzędz; C. H. Schneider — Łobżenica; 
Teofil Różycki — Biechówko; Ad. Breitenfeld — 
Berlin; C. F. Cleinow — Poznań; Al. Taatz — 
Hallen. S.; G. Schulz — Bydgoszcz; Ph. Mayfarth 
et Co. — Frankfurt n. M.; Otton Heinicke — Gru­
dziądz; Born et Schütze — Mokre p. Toruniem ; A. 
Jauch — Lipsk; Zimmermann et Co. — Halle; 
A. Burdach — Iława; E. Drewicz — Toruń; J. 
Kemna — Wroclaw; Aleks. Chrzanowski — Toruń; 
Albert Wiese — Bydgoszcz; Karmiński et Striewski
— Leszno i wiele jeszcze innych. W dziale tym 
dużo bardzo widzieliśmy rchu, oglądających i ku­
pujących dużo się pomiędzy pracującymi lokomo- 
bilami i młockarniami uwijało. Słyszeliśmy, że 
niektórzy wystawcy dobre porobili interesa, jak 
n. p. H. Löhnert i O. Goldstücker; pierwszy miał 
sprzedać 3, drugi 2 lokomobile. Z wystawionych 
machin lokomobila C. F. Oleinowa — Poznań 
ogólną na siebie zwracała uwagę dla swćj bardzo 
pojedyńcżćj budowy, w którćj wszystkie części 
pracujące leżą dla oka widzialne i ztąd łatwo są 
dostępne, niemnićj i młockarnia dla tego, źe z nad­
zwyczajną akuratnością czyści i sortuje wymłocone 
ziarno, uie targając słomy, ale pozostawiając ją 
prostą. Lokomobil w ogóle było tutaj 11, podczas 
gdy na wystawie w Ostródzie było ich tylko 2. 
W czasie od 11 do 3 po obiedzie odbyło się ko­
szenie^ zboża ¿na wyścigi na polu Łysomskiem, o 3j* 
mili od placu wystawy położonem; konkurowało 
z sobą 4 czy 5 kosiarek, nie mogliśmy się jednak 
dowiedzieć, która odniosła zwycięztwo. Oczekiwana 
sławna Warszawianka na wystawę nie przybyła, 
nie wiedzieć, dla jakićj przyczyny.

Około 7 z wieczera p, Ignacy Łyskowski po 
przeczytaniu imion obdarzonych nagrodami wy­
stawców i po przeprowadzeniu przed trybuną, którą 
zajęło było mnóstwo dam, premiowanych koni 
i bydła rogatego, krótką przemową zakończył wy­
stawę, dziękując licznym wystawcom i publiczności 
za udział w tćm ważnćm dziele.

Wystawa pod każdym względem (spodziewamy 
’ się, że i pod materyalnym) powiodła się całkowicie.

Słyszeliśmy w ogóle wyrazy zadowolnienia, chociaż 
i od nieprzyjaznych nam i całćj wystawie, jako 
wyłącznie polski mającćj charakter, Niemców. Każdy 
chwalił talent organizacyjny komitetu, który w tak 
krótkim czasie mimo rozlicznych trudności i wbrew 
woli niechętnych rzecz dzielnie przeprowadzić i do 
powodzenia wystawy przyczynić się umiał, za co 
słusznie panom tym publiczne należy się uznanie!

Kmto BłlBjscowy i prowiiicyonaliy.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył miano, 

wać w charakterze dyrygenta wydziału do sądu powiato. 
wego w Krotoszynie przeniesionego sędziego Sypniew­
skiego z Wolsztyna radzcą sądu powiatowego a radzcy 
Ziemstwa Klose w Poznaniu nadać order orła czerwo. 
nego czwartćj klasy.

Marcina odbyła
przy ogromnym 

ks. kanonik Dor-
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* Procesya w parali ii św 
wczoraj w najpiękniejszą po 
udziale pobożnych. Celebrował J' 
szewski

* Na sali szkoły Ludwiki odbyło się w niedzielę 
Walne Zebranie nauczycieli i nauczycielek, na którém 
założone zostało poznańskie prowincyonalne stowarzy, 
szenie dla szkół żeńskich, jako filia niemieckiego stówa- 
rzyszenia. Zgromadzeniu przewodniczył pan dyrektor 
doktor Barth. Do zarządu wybrano przełożoną pensyi 
pannę E. Pup ke, dyrektora doktora Barth, rektora 
Hielscher, nauczyciela szkoły średniój Jul. Lehmann 
i przełożoną penByi pannę Schneider z Bydgoszczy. 
Ponieważ zas' p. Lehmann wyboru nie przyjął, przeto 
wybrano w jego miejsce nauczyciela seminaryjnego 
Krumbhorn. Delegowanym na Walne Zebranie głó­
wnego stowarzyszenia wybrano wyższego nauczyciela 
Böttcher a jego zaBtępcą nauczyciela szkoły średniój 
p. Kupkę.

* Minister handlu rozporządził, jak donosi Bresl. 
Z tg, że wagony różnych klas rozróżniać się mają na 
przyszłość kolorem. I tak wagony 1 klasy‘mają być 
pomalowane żółto, 2 klasy zielono, 3 ciemno a 4 szaro. 
Podobne urządzenie istnieje już, jak wiadomo, od kilku 
lat w Anstrvi.

* Tutejsze stowarzyszenie politechniczne oświadczy­
ło się na nadzwycząjnćm posiedzeniu, w sobotę odoytóm, 
że do projekta wystawienia w Poznaniu osobnego gma- 
ehu dla różnych stowarzyszeń niemieckich nie przystę­
puje i na posiedzenia komisyi, złożonej z deputowa­
nych różnych stowarzyszeń reprezentanta swego nie 
wyśle.

* Pan J. F. Guniewicz, kompozytor, członek różnych 
Towarzystw muzycznych, którego wyprzedziła już po­
chlebna wzmianka rozmaitych pism polskich i,słowiańskich, 
wystąpi jutro, w czwartek o godzinie 7)4, na sali baza- 
rowéj z koncertem, którego program zawierający wyłą­
cznie własne utwory kompozytora, zamieszczamy ni< 
niejszém:

PROGRAM.
Część I.

Ouwertura Cracovienne opery Djabei.Ti 
w Karpatach wykona orkiestra.
Duet z oratoryum Niewola Babiloń­
ska odśpiewają panie J. . i R 
Zaproszenie do Mazura, wielkie 
rondo orkiestrowe, wykona orkiestra.

Część II.
Arya z opery Haliczanka 
panna J.......

5. Chór kapłanów ż oratoryum Niewola 
Babilońska odśpiewa chór męzki,

6 Wielki polonez orkiestrowy p. t. Ofiary 
Warszawy wykona orkiestra.

Poezątek o godzinie 7%.
W czwartek, dnia 11 czerwca odbędzie się drugi 

koncert z nowym programem.
* Klucz Murowana Goślina, obejmujący 9100 mor­

gów, przeszedł za pośrednictwem ajenta Bernharda Asch 
za 455,000 talarów pa. własność księcia sasko-altenburg- 
skiego i równocześnie wypuszczony' został w dzierżawę 
dotychczasowemu właścicicielowi panu baronowi v. Win­
terfeld.

* Redaktorów „Przyjaciela Ludu“, pp. Toma­
szewskiego i Snffczyńskiego, skazano w tych 
dniach za przekroczenia prasowe każdego na miesiąc 
więzienia. P. Tomaszewski odsiaduje obecnie już 
inną karę więzienia w więzieniu chełmińskióm.

* Lokalną inspekcyą szkolną nad elementarnemi 
szkołami katolickiemi odebrano świeżo następującym 
duchownym: księdzu proboszczowi w Fromholz w‘Ne> 
kii (na własne jego żądanie), w powiecie średzkim; księ­
dzu proboszczawi Waligórskiemu w Wieszczyczynie, 
w powiecie śremskim, i księdzu proboszczowi Gogol 
w Międzyrzeczu.

* W Tylnóm zabudowaniu nieruchomości na Chwali- 
szewie pod Nr. II wybuchł w niedzielę z rana o godzi­
nie 3 ogień w suszarni rzeźnika p. Beyer, prawdopodo­
bnie z powodu za silnego upału w wędzarni, który 
zniszczył słoniny za około 200 talarów. Już o godzinie 4 
ogień był przytłumiony.

* ladenastoletni syn mieszkającego przy ulicy Pób 
wiejskiój furmana miał już od czterech tygodni zaginąć 
bez śladu. Uprasza się tych, którzy by jakąkolwiek o za­
ginionym mieli mieć wiadomość, ażeby o tém donieśli 
tutejszéj władzy policy.jnśj.

♦' Burmistrza p. Thiemann w Nowym Tomyślu za- 
suspendował w urzędzie z rozkazu królewskiej rejencyi 
tamtejszy radzca ziemiański baron v. Richthoffen i wy­
toczył mu śledztwo dyscyplinarne.

* Królewska rejeneya w Bydgoszczy zmieniła 
świeżo nazwy kilku leśnictw rządowych w powiatach 
bydgoskim, chodzieskim, inowrocławskim i szubiński® 
na niemieckie.

* Żołnierz Heydekrüger z 4 kompanii 21 pułku 
piechoty liniowój, załogującego w Bydgoszczy, rodem 
z okolicy Chojnic, zastrzelił się w tych dniach wystrza­
łem z karabinu. Powód samobójstwa jest nieznany. 
Heydekrüger powrócił niedawno do pułku z fortecy, 
gdzie odsiadywał karę za dezercyą.

* Posiedzenie wydziału filologicznego Akademii umie­
jętności w Krakowie odbyło się w dniu 1 b. m., na któ­
rém p. Karól Witte odczytał sprawozdanie o pracy wy- 
danéj w Warszawie przez Fab. Sławińskiego. „Prawo 
budowy zgłosek.“ Po odczytaniu toczyła się szczegóło­
wa rozprawa, w któréj brali udział doktór Józef M»; 
jer, doktów Karól Meeherzyński i doktor Antoni 
Małecki.

* W teatrze krakowskim odbywać się będą w bie- 
żącym tygodniu próby z „Rozbójnika Salonowego“ Ma' 
gnuszewskiego z dokończeniem p. Wołowskiego. Dra 
mat ten ma być przedstawiony na scenie w ostatni®“ 
dniach tego tygodnia. W roli tytułowej wystąpi pan 
Ladnowski, w glównéj roli kobiecéj panna May. 
Pan Ben da, reżyser teatru krakowskiego, bawi od kij’ 
kunastu dni u wód w Gleichenbergu i stan jego zdrów* 
się polepsza. Z wielką pieczołowitością i serdecznością 
zajmuje się artystą tym doktor Czerwiakowski, tamtej' 
szy lekarz kąpielowy. Niemiecki teatr tamtejszy P°d 
dyrekcyą p. Paulmanna oświadczył chęć dania przedsta* 
wienia na benefis bawiącego tam artysty polskiego panł 
Bendy.

* Gaz. Narodowa doniosła była o aresztowaniu d. 
1 b. m. we Lwowie spekulanta zbożonego S. Selber» 
za oszustwo, popełnione wespół z adwokatem wiedeński® 
dr. Schaffelem na panu F. K, obywatelu lwowskim.. OWI 
znajdujemy dziś w dziennikach wiedeńskich wzmiankę
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że we czwartek uwięziono w Wiedniu tamecznego adwo­
kata dr. Ignacego Schaffela na żądanie telegraficzne 
sądu lwowskiego. Dr. Schaffel ma po większój części 
klientów w Galicyi. Jest on obwiniony o oszustwo w 
wysokości 5000 złr.

* W procesyach Bożego Ciała w Warszawie po uli­
cach miasta brały nieprzeliczone tłumy nabożnych udział. 
I tak oblicza Gazeta Policyjna, że zrana o godzinie 
10% w procesyi na Krakowskie Przedmieście wzięło 
udział około 50,000 osób, o godzinie 4 po południu na 
placu Grzybowskim około 25,000, na placu św. Aleksan­
dra w Alei Jerozolimskiej do 40,000 i w kościele św. 
Antoniego do 1000 ludzi.

* Kalendarz. Jutro, w środę, dnia 10 czerwca, 
Małgorzaty wdowy. Wschód słońca o godzinie 3 
minut 39; zachód o godzinie 8 minut 19. Długość 
dnia 16 godzin 34 minut.

Wrpadki historyozne. Dnia 10 czerwca 1182 
śmierć i błogosławieństwo Bogumiła, arcybiskupa gnieź­
nieńskiego. — 1651 Jan Kazimierz przybywa do Często­
chowy. — 1669 sejm elekcyjny. — 1881 zamach na oba­
lenie rządu narodowego.

(S.) Sulmierzyce, 5 czerwca. (N|a boieństwo 
żałobna za duszę śp. Mallinckrodta. — 
Boże Ciało.) Dziwnie się plecie na tym 
Bożym świecie! Mąż, który czystą prawdę mó­
wił, który się nie bał nikogo, tylko sumienia, i pruł 
w oczy tą czystą prawdą, która zawsze nią pozostanie, 
bo bronił niehlko wiary naszćj świętćj. ale zarazem 
i wszystkich praw, które Polakom i katolikom zagwa­
rantowane były, z pewnością zadosyó uczynił nietylko 
tym, którzy go kn obronie prawdy obrali, ale i sumieniu 
swojemu, z którćm mógł pójść spokojnie tam, gdzie go 
Najwyższy Sędzia powołał. Dla tego powtarzam, iż dzi­
wnie się plecie na tym bożym świecie. Boża życia, gdy 
mąż ten wytykał wszystkie błędy a prawdę głosił nie­
jedni sarkali, inni może się śmiali, a po śmierci wszyscy 
go wielbią. Za tego to sławnego mówcę i obrońcę Ko­
ścioła naszego św., śp. Hermana Mallinckrodta, 
także i w naszóm miasteczku, chociaż deskami iabitćm, 
solenne nabożeństwo w środę się odpraw ło.

Niepodobna mi także pominąć proeesyi Bożego 
Ciała, która się przy nadzwyczaj pięknój pogodzie wna- 
szćm miasteczku odbyła. Naprzód kościół cały był we­
wnątrz prześlicznie umajony, od góry do do dołu świer- 
. , —v------ ! : cudnemi bukietami, co ślikami, grabowemi gałęziami i cudnemi bukietami, co su- ■ skrajnego stronnictwa, także na całćj linii W bę 
czne rob! o wra S&Sająw, t bny uderzyły. Korespondent n. p. rzymski do me.
ruszyła procesya, ... , .. .
ulicą Kościelną na Rynek. Gdziekolwiek oko spoczęło, 
wszędzie było zielono, a oprócz tego w każdym domku 
okna pootwierane, obrazy powystawiane, i wszędzie bu­
kietami poobstawiane. Cóż dopiero powiedzieć gdy z tćj 
eiasnćj uliczki, z tego wielkiego tłumu pobożnych rozlał 
się pobożny ludek na rynek, gdzie były cztery ółtarze, . . , . .. .. . . ' jiiiet.również w świerki, grabinę i różne bukiety nmajonó!

Wladofflośoi polityezo.
* tterlin, 8 czerwca, 
następcy tronu. -cia

ner,

saski przybył do Ems, gdzie go car 
przyjmował na dworcu kolei że-

[Wypadek księ- 
-Kapitan Wer- 

Z E m s.] Książę następca tronu znaj­
dował się w zeszłą sobotę w prawdziwóm niebez­
pieczeństwie życia. Wyjechawszy dnia tego wie­
czorem ze starszymi swymi synami na przejażdżkę 
dwoma pojazdami, przebyć musiał linią kolei że- 
laznćj pomiędzy stacyami Wildparkstation i Wer- 
der. Pierwszy pojazd przebył szczęśliwie linią ko­
lei, podczas gdy drugi wjechał wprawdzie na szy­
ny, lecz już z nich zjechać nie mógł, ponieważ 
dróżnik zamknął nagle za pomocą liny drutowój 
z budki swćj o kilkaset kroków od miejsca tego 
odległćj, haryerę dla przepuszczenia nadchodzącego 
szybko pociągu. W powozie tym siedział książę 
następca tronu. Udało się przecież wczas jeszcze 
otworzyć baryerę, tak, że książę nawet nie potrze­
bował wysiadywać z powozu, który w samą porę 
zjechał z szyn, po których właśnie pociąg z łosko­
tem szumiąc i gęste kłęby dymu rzucając na jednę 
i drugą stronę przechodził.

Kapitan okrętowy Werner, jak dowiaduje się 
Post, wkrótce dowie się zapewne o wyroku 
swoim.

Król 
Aleksander 
laznćj.

* Paryż, 6 czerwca. (Sprawy bieżące 
— Personalia.] Manifest prawego centrum 
spotkał ten sam los, co wszystkie prace połowiczne. 
Nie zadowolnił on ani lewego centrum ani umiar- 
kowanćj prawicy a na domiar złego rzucił jeszcze 
do prawego centrum ziarno niezgody. Dualizm 
pomiędzy książętami d’Audiffret-Pasquier i de Bro- 
glie przybiera charakter coraz bardzićj naprężony, 
lecz nadzieja fuzyi obudwu centrów, ta chimera 
tak długo pielęgnowana przez pana Thiersa, znowu 
zniknęła. Na skrajnćj prawicy i na skrajnćj lewicy 
•niewypowiedziana z tego radość. Umiarkowana 
prawica zaś zasmuconą jest tym wypadkiem, widzi 
ona bowiem jasno, że książę d’Audiffret Pasąuier, 
panowie Mathieu Bodet i de Goulard za słabi byli, 
aby połączyć mogli obadwa centra, dość wszakże 
silni na to, aby nieład do prawego centrum wpro­
wadzić. Lewe centrum zredagowało już swój pro 
gram i odpowiedziało nim na program prawego 
centrum. Uznaje ono w nim septennat marszałka 

życzy sobie uchwalenia praw kon- 
i wymaga, aby marszałka Mac Ma- 

hona nie mianowano prezydentem siedmioletnićj 
rzeczypospolitćj, lecz na lat 7 prezydentem isto- 
tnćj rzeczypospotćj. Widziałoby ono z żalem, 
gdyby uroszczeńia jakieś lub niemożebność ukon­
stytuowania się nieuchronne i natychmiastowe po 
ciągnąć miały za sobą rozwiązanie Zgromadzenia 
narodwego; sądzi wszelako że Izba, skoro tylko 
się ukonstytuuje, wkrótce sama uzna konieczność 
rozwiązania się. Program ten uniemożebni do 
reszty fuzyi obudwu centrów.

Utrzymuje się w mieścić pogłoska, że książę 
d’Audiffret-Pasquier przejdzie z pewną częścią pra­
wego centrum do frakcji lewego centrum 
Organ orleanistów, Journal de Paris,

Mac Mahona, 
stytucyjnych

dzi, że skutkiem programu lewego centrum wię-< schromenienie i nadarzały spososobność pod nrmą
kszość z dnia 24 maja znów przywróconą zo 
stanie. La Presse ma nadzieję, że prawe 
centrum powróci do idei osobistego septennatu, i 
zapewnia zarazem, że cała prawica zgadza się na 
przyznanie marszałkowi Mac Mahoń prawa rozwią­
zania późniejszćj Izby, tak, że nowe wybory nie 
przedstawiałyby żadnego niebezpieczeństwa.

Minister spraw zagranicznych przyjmował

,,Volontarias“ zapewnienia sobie egzystencyi z 2 
frankami żołdu dziennnego i wolnym stołem i 
mieszkaniem, władze nie mogły się poważyć ich 
wydalać i w ten sposób wzrosła w San Sebastian 
liczba tego rodzaju ochotników do 3000. Służba, 
wypełnianie obowiązków, były to rzeczy dla owych 
oc otników całkiem nieznane; dzień cały przepę­
dzali na zabawie, jedzeniu, piciu i spaniu. Kiedy

Me-wczoraj nowego nuncyusza papieskiego Msgr. 
glia i długo a serdecznie z nim konferował.

Książę de Larochefoucauld Bisaccia poseł 
przy dworze londyńskim przybył do Paryża; jene­
rał Lefló zaś, poseł przy dworze petersburgskim 
jest oczekiwanym.

* Rzym, 6 czerwca. [Stan zdrowia 
Ojca św. i głosy radykalnego dzien­
nikarstwa. — Pogrzeb kardynała Fal- 
cinelli. — Dwa małe Negry. — Syn­
dyk rzymski, hr. Pianciani.] Zdrowie 
Ojca św. polepszyło się do tyła, że nietylko wró­
cił do swoich dawnych zatrudnień, ale jeszcze 
udziela audyencye i zwykłe spacery w ogrodzie wa­
tykańskim odbywa. W tych dniach przyjmował 
Papież księcia i księżnę Massino. Księżna jest 
siostrą przyrodnią hrabiego Chambord i złożyła 
Ojcu św. wyrazy czci najgłębszej od brata i bra- 
towćj i ofiarę 10,000 fr. od hrabiny de Cha i bord 
na świętopietrze.

Pogłoski, że lekarze radzą Papieżowi prze­
nieść się do Castel Gandolfo, nie mają podstawy. 
Papieżowi byłoby zdrowo zmienić miejsce pobytu 
na lato, zwłaszcza, że Watykan nie cieszy się do- 
brćm powietrzem w gorących miesiącach, ale, jak 
wiadomo, zabrano mu Kwirynał, zwjkłą rezyden 
cyą, letnią, a pałac w Castel Gandolfo, że nie wspo­
mnimy o innych powodach, nie pozwalających Piu 
sowi IX myśleć o opuszczeniu Rzymu, zapełniony 
jest wypędzonemi z zagrabionych klasztorów za 
konnicami (są tam i Bazylianki polskie), którym 
Pius IX przytułku udzielił.

Powszechnie uważają, że radykaliści włoscy 
, mieli jakiś interes w upornćm rozgłaszaniu, że 

Ojciec św. mocno na zdrowiu zapadł i że depe­
sze ajencyi Stefani, nie były puszczane w obieg 
bez kozery. I to godne zastanowienia, że dzienniki

dyolańskiego Secolo twierdzi, że prałaci z oto­
czenia Papieża napróżno ukrywają rzeczywisty stan 
zdrowia Jego Swiętobliwości, że wszystko się roz- 
prząga w organizmie Ojca św. i że 'śmierć szyb­
kim nadciąga krokiem. To nie febra wiosenna, za­
ręcza ten pan, lecz schyłek życia, i lada dzień do­
wiemy się nagle, że Papież zamknął oczy nazawsze. 
Intrygi, powiada dalćj korespondent krzyżują się 
w Watykanie a matadory czarnćj sekty radzą i ra­
dzą. Rozumiejsi z nich wiedzą, co po śmierci Piusa 
IX czeka instytucyą zużytą i upadającą pod cięża­
rem błędów własnych. Przeczuwają oni, że koło 
Watykanu zrobi się próżnia, bo co dawnićj powaga 
szła z góry, to dziś idzie z głębin spółecznycb 
Ludy są obojętne, a książęta, nie widzę, jakiby 
mieli interes podtrzymywać coś nieużytecznego. Co 
więcćj, ludzie polityczni zrozumieli, że jest rzeczą 
niebezpieczną przykuwać się do trupa i głośno
oświadczają, iż wyzwolili się z pod nacisku duebo 
wieństwa katolickiego, tego trądu świata (sic). Jak 
zastąpić wpływ papieztwa? Lamią sobie nad tćm 
głowy purpuraci i monsygniory i nie umieją zda­
nia rozwiązać. Na ich twarzach znać żółć i strach 
I w niższych sferach panuje przerażenie. Wszystko, 
co należy do zastępu caccialepri (polujący na 
zające, tak radykaliści nazywają stronników Pa 
pieża, którzy ze swojćj strony hałastrze radykal- 
nćj dają miano Buzzurri), czują, że woda docho­
dzi im już do brody i że toną. Dawniejsi urzę­
dnicy papiescy chwytają się nadziei, że Papież dla 
nich miliony za granicą umieścił. Zapominają, że 
charakter Piusa IX odznacza się nieprzezornością. 
Jedna rzecz jest niezawodna: Papież ciężko cho­
ruje i ma lat 82.

Tak piszą radykały włoskie zagrzane nadzieją, 
że rychło spuściznę wpływu po Namiestniku Chry­
stusowym, zagarną.

Wszyscy wiemy, że wiek Ojca św. jest bar­
dzo podeszły i że przyjdzie chwila, w którćj go 
Pan Bóg ku wielkićj żałości katolickiego świata, 

tćj ziemi zabierze. Cóżkolwiekbądź mniemamy, 
że się nie godzi czynić tak, jak to czynią radyka­
liści włoscy i pragnąc śmierci Głowy Kościoła na­
szego, ciągle ją zapowiadać. Od lat piętnastu pe-
ryodycznie nieprzyjaciele papieztwa, pogłoski o bli 
skićj śmierci Papieża w obieg puszczają; tymcza­
sem Papież trzyma się czerstwo i możemy mieć 
nadzieję, że nam go jeszcze Pan Bóg zachowa.

Kardynałowi Falcinelli wyprawił Ojciec św. 
wspaniały pogrzeb w kościele Naśw. Panny zaty- 
brzańskićj. Kardynał mianował Ojca św. swoim 
spadkobiercą

Wspomnieliśmy, że dwa małe Negry akkasy, 
mieli być oddani do kolegium azyatyckiego w Ne­
apolu. Otóż taki wrzask powstał w dziennikach ra­
dykalnych, oburzonych na myśl, że te chłopcy mo­
głyby wyjść na misyonarzy katolickich i nawrócić 
swoich rodaków, że rząd od piertwotnego zamiaru 
swojego odstąpił.

Syndyk rzymski hr. Pianciani wypadł z ła­
ski, u konsorteryi i u wolnych mularzy. Dzienniki 
rządowe coraz go żwawićj napastują a masoni nie 
obrali go na nowo wielkim podskarbim,

* ¿Madryt, [Z teatru wojny. — Pre­
tendenci do korony.] Od dnia 28 maja jest 
okolica, położona pomiędzy Hernani a San Seba 
stian teatrem nadzwyczaj zajmujących walk gieryla- 
sowych. Z dawniejszych sprawozdań wiadomćm 
jest czytelnikowi, że Morionesa kampania skoń­
czyła się na opuszczeniu Tolozy i San Sebastian. 
Pierwsza miejscowość uznała Don Karlosa za króla, 
podczas kiedy San Sebastian, Hernani, tudzież 
Irun i Fuentarabia stawiały rządom jego opór. 
Miejscowości te stanowiły dla wielu Hiszpanów

w mieście zabrakło dla tych próżniaków żywno­
ści, wysypali się jak szarańcza na okoliczne wsie 
i zaczęli je pustoszyć, mordując wieśniaków, ich 
żony i córki, stawiających opór. Ażeby tym ra­
bunkom kres położyć, wysłano z Estelli kilka od­
działów wojsk królewskich na poskromienie tych 
band rozbójniczych. Oddziały wojsk królewskich 
obeszły Hernani i rozłożyły się pomiędzy tą miej­
scowością a San Sebastian; w środku tćj pozycyi 
znajduje się wysunięty fort, należący do San Seba­
stian, a zowiący się Santa Barbara. Ten zajęły 
wojska karlistowskie bez wielkiego oporu i ztam- 
tąd operują przeciwko pomienionym miejsco­
wościom. Karlistów jest zamiarem oba te miasta 
zdobyć a San Sebastian ufortyfikować. Hernani 
miało się poddać już dnia 3 czerwca. Wycieczkę, 
przedsięwziętą przez ochotników z San Sabastian, 
nie tylko Karliści świetnie odparli, ale nadto ubili 
z nieb wielu, a wielu zabrali do niewoli.

Stósunki pomiędzy głównemi armiami, prze­
ciwko sobie operującemi, nie zmieniły się dotąd 
wcale. Król przybył w dniu 1 czerwca do Es­
telli.

Wieści o nowćj kandydaturze księcia z do 
mu Hohenzollerów do tronu hiszpańskiego zanie­
pokoiły umysły i w obozie Karlistów. Czy przysła­
nie do Madrytu ze strony Prus, w charakterze 
posła hrabiego Hatzfelda, pozostaje z wieściami 
temi w związku, nie wiadomo. Faktem natomiast 
jest, że Serrano i jego zwolennicy proponowali, 
ażeby odwołać księcia Alfons,a który jednakże w 
Hiszpanii bardzo mało posiada sympatyi. Na­
stępnie układano się z księciem Montpensier o 
przyjęcie korony, lecz książę ten za zaszczyt ów 
podziękował, co pewnie i książę Hohezoller uczy­
ni. Tyle jest pewną, że gdyby którykolwiek z 
pretendentów miał się zgodzić na czynione mu z 
pewnych kół propozycye, prowincje Nawara, Gui­
púzcoa, Alava i Biscaya obwołają swym królem w 
tćj chwili Don Karlosa.

Wyfeonywanla praw
Ro&oielno-polity cacnyoli.

* W poniedziałek począł w tutejszym krymi­
nale odsiadywać karę 1 miesięcznego więzienia 
ksiądz Steffen ze Soboty, który ogółem już na 
pięć i pół miesiąca więzienia jest skazany za prze­
kroczenie praw majowych, prócz tego zaś już na 
nowy termin śledczy jest zawezwany przez władzę 
sądową.

TKŁiittRAMIT.
Wiedeń, 7 czerwca. Montagsrevue do­

wiaduje się, że na konferencji cholerycznćj, odbyć 
się mającćj wskutek propozycji hrabiego Andrassego 
dnia 15 b. m. w Wiedniu, chodzić będzie o za­
warcie międzynarodowćj umowy w sprawie środków 
kwarantanny i o zaprowadzenie międzynarodowćj 
komisyi sanitarnćj. Rozporządzenia tćj komisji 
byłyby nieodwołalne i obowiązujące dla odnośnych 
państw. W konferencyi tćj wezmą udział wszystkie 
państwa, które reprezentowane były na podobnćj 
konferencyi w Carogrodzie.

Haga, 8 czerwca. Interpelacja deputowanego 
Fabius w sprawie prowadzenia wojny w Aczynie 
wywołała na dzisiejszćm posiedzeniu drugićj Izby 
nader ożywioną dyskusyą. Minister kolonii, Fransen 
van de Putte odpowiadał nainterpelacyą i oświadczył, 
że pod względem nowćj ekspedycyi do Aczynu 
oraz co do kwestyi, czy w takim razie znów na- 
czlne dowództwo powierzonćm będzie jenerałowi 
van Swieten, nic jeszcze nie ustanowiono. Wnio­
sek Fabiusa, aby dymisyonowanemu jenerałowi 
Verspyck za położone w Aczynie zasługi wypowie­
dzieć ze strony Izby podziękowanie, odrzucono 36 gło­
sami przeciw 26 z uwagi na to, że wyglądaćby to 
mogło na wotum niezaufania dla dzisiejszego rządu

OSTATNIE TELEGRAMY
Wiedeń, 8 czerwca. Korresp. Bureau do- 
z Carogrodu: Jak się zdaje, dopomina się 
zmian w ugodzie pożyczki zawartćj przez 

Paszę, na które kontrahenci się nie

nosi 
rząd 
Sadyka 
zgodzą.

Wersal, 8 czerwca. W Zgromadzeniu na- 
rodowćm toczą się rozprawy nad art. 1 prawa mu- 
aicypalnego, przepisyjącego ustanowienie komisyi 
z trzech członków, t. j. mera, delegowanego ad­
ministracji i delegowanego rady municypalnćj, do 
ułożenia list wyborczych. Deputowany Zozon (z 
lewicy) stawia wniosek by ze względu na to, iż rząd 
mianuje merów, do komisyi takićj powołać dwóch 
delegowanych .rady municypalnćj. Po odrzuceniu 
wniosku tego 386 głosami przeciw 318, przyjęto 
artykuł większością dwudziestu głosów.

Telegram prywatny Kuryera Pozn.
Gniezno, 9 czerwca. Dziś przed połu­

dniem obłożył królewski komisarz kasę kon­
systorską i seminaryjną aresztem.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Dziś o 11 przybył landrat pan v. Massenbach 

do ks. Biskupa Janiszewskiego i oświadczył, że ma 
rozkaz położyć areszt na majątku kościelnym, 
prosząc zarazem, aby mu kasa oddaną została. 
Ks. Biskup odmówił udziału. Wtedy pan v. Mas 
senbach udał się do kasy w asystencji policyi 
i przemocą wziął kasę w posiadanie. Od kasyera 
pana Janowicza zażądano stanu kasy na piśmie 
i zostawiono przy nim urzędnika, zaś pan v. Mas­
senbach udał się do pałacu Arcybiskupiego, gdzie 
jął spisywać to, co zostało na gruncie. Zebrała 
się w okolicy konsystorza i pałacu znaczna liczba 
ludzi, których polieya rozpędzała do godziny 1 
Lud pokrywał oburzenie. W chwili, kiedy to pi- 
szemy (2 godzina) jeszcze czynności nie ukończone.

...r

o I E Ł T> ^L.
Poznańskie 3'|, pet. listy zastiwne 97'/, płacone 

Poznańskie 4 pet nowe listy zast. 94J pi., poznańskie 
listy rentowe 98 plac., pozn. prowinc. akeye backowe 
110 ple., pozn. 5 pt. prowinc. obligacje 101’., płac, 
pozn. 5 pet. obligaoye powiatowe 101'/, płac., pozn.,
5 pot ohligacye ineiioracyi Obry 101 płac, poznańskie 
4'/, pot obligacyepowiatowe 97J płac., pozn. 4J pet. obli- 
gacye miejskie 11 euns. 95 plac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie 101plac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92% plac., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97f 
płacono, pruska •!’, pet. ukonsolid. pożyczka 105f płc. 
pruska 3'/, pet pożyczka prom. 123 płc., polskie 4 pet., 
listy likwidacyjne 67’/, płac., akeye gómoszląskićj ko­
lei żel. Lit. A. 160 płac., akeye stałe starogardzko«po- 
znańsk. kolei żel. 101 pi., akeye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz, 41 plac., banknoty zagraniczno 99’/, plac., ro­
syjskie banknoty 92% plac., Ostdeutschebank 71 
Prodktenbank — żąd., Wechslerbank — plac., 
lecki, Potocki i Sp. —- płac.

Z;yto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — 
cena wypowiedz. 61’/,, czerwiec 61’|„ czerw.-lipiec 61f, 
lip.-sierp. 58%, sierp.-wrzes. 56, na wrz.-październik 55, 
na zimę 55 tatarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów «=» 10000 — 
Tralles.) Wypowiedziano 30,000 litrów, cena wypowiedz. 
23’/„ na na czerwiec 23’,—’/,„ lipiec 23^-—“,, na sier­
pień 24 na wrzesień 23’j3, na paźdz. 22’,, na listopad 
20’/, talarów.

• MĄKA. Poznań, 9 czerwca. Pszenica nnmor 
0 6‘„—7’, tal, rżana No. 0 i 1 5’/,—5’/, tal. za 50 tal. bez 
akcyzy. •-ii : <'

płac.,
Kwi-

Centn.

Wrocławska cena targowa, 8 czerwca.
Ocenienia komisyi piękne średnie poślednie

policyjnój tal, sg. fn. tal. sg. fn. tal.sg. fn-
Pszenica biała 9 12 — 9 5 — 8 22 6

„ żółta 9 7 6 9 4 — 8 20 —
Zyto 7 9 — 6 27 6 6 12 6
Jęczmień 7 7 6 6 27 6 6 12 6
Owies 6 S0 — 6 34 — 6 7 —
Groch 6 12 6 6 2 6 5 22 -

100 kilogr. netto piękne średnie pośledn.
Ocenienia izby

handlowćj tal. sg. fn tal. sg. fn tal. sg fn
Rzep 8------ 7 20 — 6 15 —
Rzepik zimowy 7 15 — 6 25 — 6 10 —

„ latowy 7 15 — 6 25 — 6 10 —
Lnica 7 7 6 6 27 6 6 7 6
Siemię lniane 9 15 — 8 15 — 7 10 —

Do nabycia
w księgarni 
Delert, ks. J. B.

Wilno 1858. Zam. 20

Wilno 1857 Żam

1 tal. 5 sgr.

Za •

Ludwika llerzibscha
w Poznaniu:
Modlitwa jako wielki środek zbawie­

nia, czyli wykład o modlitwie ustnćj, o rozmyślaniem 
i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
„Rozmyślaniem świętćj Teresy na Pacierz“ wyje- 
tćm z dzieł tćjże św., drukowanych roku 1865 
w Krakowio. 1862. 15 sgr.

Córa Piaatów. Wilno 18o5. Zam 20 sgr; — 7'/, sgr. 
Wielki Czwartek. Wilno 1858. Zam. 1 tal. & sgr. — 

15 sgr.
Dn doroczne na Litwie. Wilno 1858. Zam. 20 sgr. — 

10 sgr.
Dni pokuty i zmartwychwstania, 

sgr. — 10 sgr.
Garść pszenna i Cieśla. Dwie gawędy.

7'1, sgr. — 5 sgr.
Janko cmentarnik. Wilno 1856. Zam.

15 sgr. ■
Kasper Karliński. Dramat histor. Wilno 1858. 

tal. 10 sgr. - ‘ 15 sgr.
Królewscy lutniści. Obrazek z przeszłości z rye. z Ge;- 

sona. Wilno 185 . Zam. 25 sgr. — 12’/, sgr.
Haupt i Krahner. Vooabularium latinum ku tworzeniu 

zdań według związku wyobrażeń ułożone. Spoi, 
szczył Dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy 

Szkole realnćj w Poznaniu. 1857. 7’/, sgr.
Mowa polska. Wiersz przez S. K. 1861. 5 sgr.
Müller, Dr. E. H. Pomoc jaką w nagłych przypadkach, 

nieść winni aż do pry bycia lekarza cyrulicy, poli- 
cyanoi, gminni urzędnicy i w ogóle oi wszyscy, któ­
rych powołanie Ino uczucie ludzkości zniewala do 
ratowania 'nieszczęśliwych w pierwszśj zaraz chwili 
Z polecenia rządowego napisał. Na język p;,lsk 
przełożył Dr. Matecki w Poznaniu. 1 egzem, 7’/, 
sgr. — 20 egzem. 4 tal., — 50 egzem. 8 tal. 1Ó sgr. 

Stella Fo nri 1859. Zam. 1 tal. —15 sgr.
Szkólne czasy. Wilno 1859. Zam. 1 tal. 5 sgr. —5 sgr. 
Urodzony Jan Dęboróg. Wilno 1855, Zam. 1 tał. 5 sgr. 

15 sgr.

Przy zamknięciu ,, Kury era“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

Wełna.
* Wrocław, 8 czerwca. Dziś bardzo rychło zrana 

rozpoczął się targ na wełnę. Kupcy nabywali szybko 
zwiezione zapasy, płacąc po części zeszłoroczne ceny, 
po części nieco niższe, mianowicie przy wełnach średnich. 
Największą ilość wełny zakupili Anglicy, Nadreńczycy i 
fabrykanci z Saksonii, również i Francuzi i Szwedzi, tu­
dzież pólnocoo-niemifccy handlarze występowali . jako 
kupcy. Około godziny 3 po południu targ prawie był 
ukończony. W końcu płacono nawet wyższe ceny, niż 
początkowo, mianowicie za wełny poznańskie. Wogóle 
jednakże ceny były niższe od zeszłorocznych o 3 do 5 
talarów. Zwieziono znacznie mnićj wełny niż w roku 
zeszłym, co głównie ztąd po.hodzi, że owce około 10 
procent mniój wełny wydały. Około wieczora pozostały 
na składach jedynie cienkie wełny.
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główna wygrana, wartości

Bremeńgkte
k wys»tawy.?g

Ciągnienie dnia 22 czerwca.
Do losowania są przeznaczone:

marek 
30,000 
15,000 
10,000 

6,000 
5,000 
4,000 

po 3,000 
po 2,000 
P° 1,000

tudzież 4000 innych różnych wygranych. [1071J
Powyższe główne wygrane wypłacane 

będą również stósownie do przepisów o loso-
w getowiinie.
Losy po 1 talarze

nabywać można przez ekspedycyą „Kuryert 
Poznańskiego.“

wanin

Dla wszystkich chorych sih i zdrowii 
bez medycyny i kosztów*

„ReY&lesc&ST, dn Barry w Londynie1
Od czasu, jak Jego Świątobliwość Papież prz<



4
zażywanie delikstnój Revalesciire du Barry wyzdrowiał 
a wielu lekarzy, tudzież zarządy szpitalne uznały jó 
skuteczność, nikt już nie będzie wątpił o sile tego wy­
bornego pożywienia leczniczego; wymieniamy tu te tla- 
bości, które ona bez medycyny i bez kosztów usuwa: 
cierpienia żołądkowe, nerwów, piersi, płuc, wątroby, 
gruczołów, błony śluzowćj, krtani, pęcherza i nerek, 
gruźlica, suchoty, astma, kaszel, niestrawność, zatkanie, 
biegunka, bezsenność, ogólne osłabienie, hemoroidy, 
puchlina wodna, febra, zawrót głowy, kongestye krwi, 
szum w uszach, nudności i ejekcye nawet podczas ciąży, 
diabetes, melancholia, chudniecie, reumatyzm, podagra 
i błędnicę.— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o wyzdrowieniu 
w slabościaeh, na które żadna medycyna nie pomaga.
Świadectwo No. 75,877. 589 Wienerthorgasse, Buda.

283 lutego 1872. i rzy miesiące i przez to pozbyłem się całkowicie hemo-
Od 26 dni używałem wyłącznie przez Boga zesłaną ] toidów, na które od kilku lat cierpiałem, to mnie spo 

Revalescióre. Boski ten dar natury działał u mnie j wodowało polecić ją do używania jednemu z moich przy- 
w rozpaczliwóm mojóm położeniu cudownie, dla czego jaciół, który cierpi na suchoty.
nie waham się nazwać tego pożywnego a zbawiennego 
środka drngióm objawieniem dla eierpiącój ludzkości.

Jó zef Uh'lein, budowniczy. 
Pożywniejsza cd mięsa zaoszczędza Revalescière

Wyborna ta Revalescióre uwolniła mnie od bozpru u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
niebezpiecznego kataru plucowego i w krtani, od zawrotu w innych środkach i potrawach.
głowy i ścieśnienia piersi, na które od wielu lat żadne 
lekarstwo nie skutkowało. Cud ten natury zasługuje 
zatórn na najwyższą pochwałę i polecić go należy gorąco 
eierpiącój ludzkości. Floryan Keller.

(1369). c. k. penayonowany administrator wojskowy 
Świadectwo No. 73,800. Mohścs, 20 grudnia 1871. 

Pańskiój sławnój Reyalescióre używałem przez

W puszkach blaszanych po funta 18 sgr, po 
funcie 1 tal 5 sgr., po 2 funty l tal. 27 tal., po 15 fun­
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal.—Biszkopciki z Revalescière puszki po 1 ta 
5 sgr i po 1 tal. 27 sgr. — Revalescière, chocolatée w pro 
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 288

filiżanek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabii. 
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bar 
ry du Barry et Comp. w Berlinlo, 178 Friedriehstrasse 
we wszystkich miastach, wch ap dobrytekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Schottlaender. 
Landbergu n W : Jul. Wolff.
WPoznaniu A Pfuhl w Czerwonój Aptece, Krug & Fahrt - 

cius Jakńba Sehlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski.
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustav Schott 

Storemer & Mohr. Herm. Straka, Erich i Karol Schnei, 
der, Robert Spiegel,

ssssssesHBSsBaes-ii

Mazura

W sobotę, dnia 6 czerwca o 10 godzinie wieczorem zakończył, 
Sakramentami świętemi opatrzony, życie doczesne

S. p.

Teodor
hrabia Mycielski,

kawaler złotego krzyża za waleczność,
Eksportacya ciała z Ghocieszewic odbędzie się w niedzielę, 

dnia Ił b- m. o godzinie 5 po południu. Pogrzeb w klasztorze XX. 
Filipinów w Gostyniu w poniedziałek, dnia 15 b. m. o godzinie 10 rano, 
o czćm przyjaciołom i znajomym nieboszczyka donosi

W głębokim smutku pogrążona
(ino) Rodzina.

Walne zebranie akcionaryaszów
Spółki akcyjnej teatru polskiego w ogro­

dzie Potockiego w Poznaniu
odbędzie się

* nar dnia 24 czerwca r. b. -w
o godzinie 5 po południu na sali Bazarowój w Poznaniu. 

JPorasą-del* dzienny:
1. Wybór przewodniczącego i sekretarza.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczćj z czynności za rok ubiegły.
3. Sprawozdanie Dyrekcyi wraz z przedstawieniem stanu kasy.
4. Wnioski Rady Nadzorczćj i Dyrekcyi.
5. Wnioski Akcyonaryuszów. (1154)

!9oznań, dnia 6 czerwca 1874.

Rada Nadzorcza
Spółki akeyjnój

Teatr polski w ogrod, Potockiego w Poznaniu.
ryj

Meble
ogrodowe

w pięknym wyborze poleca

8. J. Aneröacli,
Poznań. (1151)

jak należy taricasyć
W szczególności

dla osób kształconych w swym choreo­
graficznym zakładzie

wydał
Onufry Roehaekt,

metr tańca.
Poznań. Nakładem autora. W komi­
sie księgarni M. Leitgebra i Sp. 1874

Dziełka tego dostać można w wszy­
stkich księgarniach i u autora. (1060)

Wielki wybór

Machina« szycia
LA silbncieusb
Hamburgsko-ameryk. Tow.

scMit i Si.
11302]

Fabryka bielizny 
z Pawłowskich Kanfmann,

Poznań, plac Sapieżyński 1.

Kołtun
i połączone z nim słabości, suchoty płuc, cierpienia żołądkowe, uy- 
filis i jój skutki, rozprzężenie nerwów, choroby damskie, liszaje i za« 
starzałe choroby leczy listownie podług własnój, od 25 lat za 
dobrą uznanćj metody (1099)

Dr. Eoewensteln,
homeop. lekarz specyalny,

Berlin, STeue Ktinlgstr. łtfo. 33, (dawniój w Świecili).

g: Zgubiono ?|
dnia 8 b. m. na dworcu kolei że­
laznej w Inowrocławiu pugi­
lares, zawierający, prócz 100 
rs. i 50 tal., fotografią. Kto ta­
kową odda, otrzyma prócz wzmian­
kowanych pieniędzy, jeszcze tal. 
25. Fotografia ma na odwrotnój 
stronie pewien stępel. Bliższe w 
hotelu Bergera w Inowrocławiu.

(1149)

Aukcya.
W piątek, dnia 13 czerwca, 

po południu o godzinie 18 sprzeda­
wać będę przez publiczną licytacyą w 
lokalu aukGyjnym przy ulicy Magazy- 
nowój No. 1 (1157)

dobrze utrzymane pianino 
polisandrowe, półkryty po­
wóz i inne pojazdy, obrazy 
olejne itd.

IlyeMewtM, król, komis, aukc.

pomarańcze
i

cytryny
poleca (1156)

120 ciężkich skór 
wolich i krowich

jest do sprzedania n^
Jnlinszo Hirscha,SB

[1150 Wroniecka ul. No. 25.

Bitnio HoloiHie
czystój rasy Amsterdamskiej, 
zdatne do natychmiastowego użycia, 
ładnie wyrosłe, Z ©bory StftlO

premlowanój na wysta­
wach w Szamotułach, Ko­
ścianie 1 eo dopiero w To­
runiu, wystawi na okaz i sprzedaż 
Dom. Rudki w Poznaniu IO, 11 
i 18 to. m. w domu pani Mańkow« 
skiój przy ulicy Berlińskiej 
aro. isc. [ii52j

Z upoważnienia WPani Antoniny Drwęskiój ze Star- 
kówca odbędzie się w biurze nuszein
w sobotę, dnia 30 czerwca r. b. o godzinie 

4 po połndnln
dobrowolna sprzedaż, w drodze publicznćj licytacyi, dóbr jój
Czarnego Piątkowa wraz z folwarkiem Starfcdwoom. 
w powiecie średzkim, $ mili od budującój się kolei, zawierających 
razem 2583 morgów obszaru, w czćm 1370 morgów oruej roli 
543 m. łąk i 505 m. lasu, z których dochód roczny wedle sza­
cunku do podatku gruntowego oszacowany na 2183 tal.

Chcący przystąpić do licytacyi, winien u nas złożyć poprze­
dnio 5000 tal. kaucyi w gotówce lub w pewnych papierach publi­
cznych. Warunki można u nas każdego czasu w godzinach bióro- 
wych przejrzeć. Po skończeniu licytacyi następuje niezwłocznie spi­
sanie urzędowego kontraktu sprzedaży, a następnie tradycya.

Zaliczka wedle wymagania naszego 20—25,000 tal. (1147)

Bank Róluiczo-Przemysłowy.
Kwlleckl, Potocki i Spółka«!

Toruńskiej Wystawie
premiowane
Oleje do smarowania machin

również najlepsze

Smarowidło do wozów
poleca raflnerya oleju

Adolfa Ascha,
(1153) Rynek No. 82.

Podobnie jak innych lat urządziłem na ozas jarmarku wełnianego 
na mojóm podwórzu fabryoznóm

Wystawę własnych wyrobów,
o czćm łaskawych odbiorców mam zaszczyt zawiadomić.

Przez czas wystawy będzie także j©dliii % lOkOIllOlkll Wlft"

snego wyrobu w ruch wprawiona, w połączeniu 
z parową młockarnią. (ins»

H. Cegielski,
S. Sobeski, Fabryka machin i narzędzi rolniczych

Z powodu wydzierżawienia folwarków, do Bo- 
gpuszyna należących, sprzedawać będę przez li­
cytacyą za natychmiastową zapłatą, pod w terminie 
ogłosić się mającemi warunkami

dnia 15 czerwca 1874 o godzinie 9 
rano tu w Bognszynle

zbyteczny inwentar żywy i mar­
twy, jako to: woły, ferowy, ałwoice, 
konie, źrebaki, trzodę chlewną, ma­
szyny, narzędzia rolnicze, uprzęże, 
wozy rozmaite itd. (914)

Boguszyn (Książ), dnia 2 maja 1874.
L. Sczaniecki.

Poszukiwany urzędnik 
gospodarski

w wieku dojrzałym, nieżonaty, na 
osobny folwarczek w Dominium 
Izabella p. Nakłem. (1148),

Z pomiędzy niezliczonych odznaczeń, jakie otrzymała Howe-Maschinen-Companie za swe niezró­
wnane machiny do szycia na wszystkich wystawach świata, podnosimy jedynie następujące: Krzyż legli 
honorowej dla wynalazcy machin do szycia Ella« Howe Jun., 18 medali złotych, 7 dyplomów honoro­
wych, 6 medalów na samé] wystawie powtzechné] w Wiedniu w r. 1873, najwyższe nagrody, jakie rozdzie­
lone były

Hipoteki
i wysokości kupuje

Nata L. Neafeli,
) Wodna ul. 21.

2 zawiadamia niniejszóm, że, chcąc jedynie publiczności ułatwić 
g nabywanie jój sławnych machin i uchronić ją przed imitacyami
3 itd., otworzyła w Poznaniu, przy Rynku No. 68, narożnik 
ta ulicy Nowej, filią dla prowlncyi poznańskiej i dla części Prus

Zachodnich i Szląska, którój kierownictwo powierzone zostało

z dobrym odbytem miejscowym jest 
pod dobremi warunkami do wydzierża­
wienia. Bliższych objaśnień udzieli

A, Kaufmann,
(1159) plac Sapieżyński 1.

Tak w naszój pomienionój filii, jak i w ajenturach tójże po miastach ustanowić się mających uiu 
szą nasze oryginalne machiny być sprzedawane po cenach fabrycznych przez nas oznaczonych, także 
wyzyskiwanie publiczności nie może mieć miejsca.

Wszelkio zamówienia na nasze oryginalne machiny Howego, tudzież podania o ajentury w wymię« 
nionym obwodzie, adresować należy do pana Slegmund Bernstein. [108]

Z szacunkiem.

Ciasta deserowe, lody, oraz 
wszelkie chłodzące 1 rozgrze­

wające napoje
poleca Cukiernia

S. Sobeskiego
(1155) w Bazarze.

Howe-Maschinen-Companie
Dyr, F. Fontaine.

Otręby, jęczmień 
t tatarkę

,olees*
Michał M. Goldsehmidt,

(1158) Wielkie Garbary 29.

W komisie i czcionkami Ludwika Merzbachaw Poznaniu.
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